
Nr. 251. Rok VII. Lwów, Poniedziałek 26 maja 1902. Wydanie poranne.
Geny prenumeraty

We Lwowie: miesięcznie 2 kor.,
z& d w u ra zo w ą  dostawę do domn 

dopłaca się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
rocznie 26 K. 40 h. ' 32 K. 00 h.
kwart. 6 K 60 h. j ^ y 6'yłką » K. 00 h.
miesięcz. 2 K- 20 h. | poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
wychodzi 2 ra z y  d z ien n ie .

Geny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za w iersz petit. 60 hal. 
D oniesienia o ślnoach. zaręczynach 
i t. p. p ry  w! w iadom ości 'po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wvraz 6 hal. 
najm niej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

W yd aw ca: inż. W A C Ł A W  W O LSK I.

11.

Lwów, 26 maja.
Wczoraj przed południem toczyły się we Lwo­

wie w sali posiedzeń galic. Kasy oszczędności ob­
rady zwyczajnego walnego zgromadzenia „Związku 
galic. kas oszczędności44.

Obrady zgromadzenia zagaił dyrektor dr. St e -  
c z k o w s k i. W krótkiem przemówieniu zaznaczył 
przede wszy stkiem, że do Związku galic. kas oszczę­
dności przystąpiło dotychczas 27 galic. Kas oszczę­
dności, poczem wyraził nadzieję, że i reszta galic. 
Kas oszczędności w liczbie 16 przystąpi niebawem 
do Związku, gdy się przekona, jak wielkie są ko­
rzyści z solidarnego działania pokrewnych instytucyj 
i gdy rozprószone zostaną obawy co do zbyt zna­
cznego obciążenia wydatkami na cele Związku.

Dr. Steczkowski wspomniał następnie o zasłu­
gach dyrektora S l ę k a  z Krakowa, który w roku 
bieżącym kończy 35 lat chlubnej służby i wyraził 
żal, że zły stan zdrowia nie pozwolił dyr. Slękowi 
wziąć udziału w obradach Związku.

Zgromadzeni przez powstanie uczcili zasługi 
dyr. Slęka, poczem na wniosek dyr. Steczkowskiego 
wybrano przewodniczącym zgromadzenia dra Walen­
tego S t a n i s z e w s k i e g o ,  syndyka krakowskiej 
Kasy oszczędności.

W obradach bierze udział jako komisarz rzą­
dowy radca namiestnictwa p. C z e ź o w s k i .

Z porządku dziennego miano przystąpić do 
wyboru 7 członków wydziału Związku i 3 członków 
komisyi kontrolującej. Sprawę tę załatwiono na ra­
zie w ten sposób, iż wybrano komisyę - matkę, zło­
żoną z  3 członków, w skład której weszli pp. N i- 
k o r  o w i c z, M i c h n i k  i A y w a s.

Z kolei syndyk galic. Kasy oszczędności dr. 
D ą b r o w s k i  referował wniosek komitetu organi­
zacyjnego na oznaczenie wysokości wkładek. Wnio­
sek ten zmierza do tego, by ustanowiono trzy ka- 
tegorye wkładek, a mianowicie: Kasy oszczędności, 
które mają czystego zysku ponad 20.000 kor. pła­
ciłyby tytułem wkładek do Związku300kor., rocznie; 
Kasy oszczędności, mające czystego zysku ponad 
5.000 kor. rocznie, płaciłyby 200 kor.; trzecia 
wreszcie kategorya Kas oszczędności, mających po­
niżej 5000 kor. czystego zysku, płaciłyby tylko 100 
kor. rocznie.

Nad wnioskiem tym rozwinęła się obszerna dj - 
skusya, w której zabierało głos wielu mówców.

Między ińnymi p. In g  we r z Tarnopola żądał, 
by wysokość wkładek oznaczyć według procentu czy­
stego zysku w poszczególnych Kasach oszczędności.

Dr. S t e u e r m a n n  z Sambora postawił znowu 
wniosek, ażeby ustanowić tylko maximum  wkładek, 
natomiast p; ruczyć wydziałowi Związku ustanowienie 
wysokości wkładek w granicach międży minimum  
statutowem a maximum  ucłiwalić się mąjącem w sto­
sunku procentowym do czystego zysku w poszcze­
gólnych Kasach oszczędności, należących do Związku.

W  głosowaniu przyjęto wniosek dra Steuerma- 
nna, wobec czego inne wnioski, jak referenta i p. 
Iugwera, upadły.

Następnie postawił dr. S t e u e r m a n n  wniosek, 
oy maximum  wkładek wynosiło 1000 kor. rocznie, 
dr. Z w i k l i c e r  z Dobromila znowu wniósł by maxi- 
mum to wynosiło tylko 500 kor. rocznie.

W głosowaniu przyjęto wniosek dr. Zwiklicera.
W dalszym ciągu posiedzenia uchwalono pre­

liminarz wydatków Związku galic. kas oszczędności 
na r. 1902|908 w kwocie 3.800 kor. a mianowicie:
1) sekretarz i redakcya 1.000 kor.; 2) druki i por- 
torya 500 kor.; 3) koszta druku i wydawnictwo mie­
sięcznika informacyjnego 800 kor.; 4) koszta podró­
ży i dyety członków wydziału na trzy posiedzenia 
w roku 1.500 kor.

Z kolei na wniosek p. O s s o l i ń s k i e g o  
z Bochni uchwalono wysłać do prezydyum Zjazdu 
czeskich kas oszczędności, obradującego równocze­
śnie w Pradze, następujący telegram:

„Pierwsze walne zgromadzenie Związku, galic. 
kas oszczędności przesyła równocześnie dziś obradu­
jącemu walnemu zgromadzeniu Związku czeskich kas 
oszczędności braterskie pozdrowienie i życzenia wy­
datnej pracy".

Następnie dyr. Go ł ą b  z Wadowic wygłosił 
dłuższy referat o regulatywie z r. 1844 (pupilarne 
bezpieczeństwo książeczek wkładkowych; wzajemna 
lokacya między Kasami oszczędności; pożyczki 
weksiowe a skup weksli; wyjaśnienia z kont wkład­

kowych). Referat swój zakończył dyr. Gołąb wnio­
skiem, by wydział Związku przeprowadził rewizyę 
regulatywu z r. 1844 i wzorowego statutu Kas 
oszczędności i wystąpił z now3̂ n wzorowym statu­
tem Kas oszczędności, odpo\nadającym obecnym 
stosunkom ekonomicznym i finansowym.

Po krótkiej dyskusyi wniosek ten uchwalono.
Dyr. N i k o r o w i c z  referował następnie o ra­

chunkach bieżących w Kasach oszczędności. Referent 
skreślił po krotce działalność Kas oszczędności 
w Wiedniu i Pradze, mówił dalej o użyciu kapitału 
wkładkowego na zaliczki na papiery wartościowe,
0 pupilarnem bezpieczeństwie, o stosunku procentu do 
dobroci weksli, o wyższości i większej pewności zali­
czek nad lokacyą w papierach wartościowych i o tru ­
dności konkurencyi z Bankiem austro - węgierskim
1 innymi zakładami finansowymi, które udzielają kre­
dytu w rachunku bieżącym.

Podniósłszy następnie, że główny interes bier­
ny Kas oszczędności polega na rachunkach bieżą­
cych i że regulatyw dla Kas oszczędności wcale nie 
wyklucza tych rachunków bieżących, postawił w koń­
cu dyr. Nikorowicz następujący wniosek:

„Poleca się wydziałowi Związku galic. Kas 
oszczędności wypracowanie i wniesienie do minister­
stwa spraw wewnętrznych meinoryału w sprawie 
dopuszczenia w Kasach oszczędności zaliczek w ra­
chunku bieżącym na papiery wartościowe o pupilar­
nem bezpieczeństwie i zainioyowanie wprowadze­
nia tej zmiany do statutów Kas oszczędności 
w Galicy i.

Wniosek ten uchwalono bez dyskusyi.
Z porządku dziennego dyr. O s s o l i ń s k i ,  re­

ferując o opodatkowaniu Kas oszczędności, zakoń­
czył swe przemówienie rezohoęyąp by wnieść równo- 
brzmiącą petycyę z ową uchwaloną dnia 22 wrze­
śnia 1901 na walnem zgromadzeniu niższo-austrya- 
ckiego Związku kas oszczędności w Wiener-Neu- 
stadt a zmierzającą do zniżenia podatku zarobkowe­
go, rentowego, należytości ekwiwalentowej, ograni­
czenia względnie usunięcia opodatkowania funduszów 
przeznaczonych na cele dobroczynne i zmodyfikowa­
nia § 98 ustawy podatkowej.

Po krótkiej dyskusyi rezolucyę tę uchwalono 
a nadto przyjęto wniosek p. P a s z k o w s k i e g o  
z Trembowli o utworzenie w Związku galicyjsk. kas 
oszczędności biura, któreby udzielało Kasom oszczę­
dności w sprawach podatkowych porady prawnej i 
starało się o szybsze załatwianie rekursów podatko­
wych, wniesionych przez te Kasy.

Następnie dokonano wyboru 7 członków wy­
działu Związku i 3 członków komisyi kontrolującej.

W myśl propozycyi komisyi-matki wybrani zo­
stali członkami wydziału pp. Michał G o ł ą b  z W a­
dowic, Józef I n g w e r  z Tarnopola, Józef S k u p n i e -  
w i c z  z Kołomyi, Adolar O s s o l i ń s k i  z Boelini, 
dr. Walenty S t a n i s z e w s k i  z Krakowa, dr. Jan 
Kanty S t e c z k o w s k i  ze Lwowa i Józef S t r z y -  
ż o w s k i  z Krakowa.

W skład komisyi kontrolującej weszli pp.: 
Franciszek B o g u c k i  z Brzeżan, dr. Paweł D ą ­
b r o w s k i  i Antym Ni k o r  o w i cz ze Lwowa.

Następnie dyr. powiatowej Kasy oszczędności 
w Krakowie, p. Strzyżowski, wygłosił dwa referaty o 
rachunkowości w mniejszych Kasach oszczęduości 
i o ułatwię "i m eh przy wyrabianiu drobnych pożyczek 
hipoteczny noezem postawił następujące dwie re- 
zolucye, pr,...jęt;e przez zgromadzenie bez dyskusyi.

Rezoluoye te brzmią:
1) Odnieść się do Wydziału krajowego z prośbą 

o ustanowienie nagrody konkursowej za najlepszy 
podręcznik dla powiatowych mniejszych Kas oszczęd­
ności. Obok wiadomości podatkowych i należytościo- 
wyeh, mających związek z kasami winien podręcznik 
obejmować: a) wzorowy system książkowości 
z uwzględnieniem łatwej rachunkowości i przejrzy­
stej (odpowiednio do istniejącej w związkowych sto­
warzyszeniach zaliczkowych), b) wzory wszelkich 
druków i podań, potrzebnych dla kas.

2) Uznając, że tani kredyt dla włościan, upra­
wiany przeważnie przez powiatowe Kasy oszczędno­
ści, polega nie tylko na umiarkowanej stopie procen­
towej, ale i na możliwem umniejszeniu kosztów, 
połączonych z uzyskaniem pożyczki, zaleca Zwią­
zek delegatów, aby zarządy Kas same zajmowały 
się przeprowadzeniem pożyczki za drobną opłatą 
ponad gotowe wydatki i aby wogóle skierowały sta­
ranność w umniejszeniu i zaoszczędzeniu kosztów, 
połączonych z uzyskaniem pożyczki. Zalecić wydzia­
łowi, aby należytą baczność zwrócił na ten kieru­
nek kredytu*

W  końcu uchwalono wniosek p. Paszkowskie­
go o polecenie wydziałowi Związku zastanowienia 
się nad tem, czy fundusze emerytalne, lokowane do­
tychczas w rozmaitych papierach wartościowych, nie 
mogłyby być lokowane na przyszłość na książeczki 
wkładkowe związkowych Kas oszczędności, lepiej 
gwarantowanych od instytucyj bankowych.

Po wyrażeniu obecnym delegatom kilku słów 
gorącego podziękowania za współudział w obradach, 
zamknął przewodniczący dr. Staniszewski o godziuię 
1*45 po południu obrady walnego zgromadzenia.

Z sali obrad.
Lwów, 26 maja.

Z g r o m a d z e n i e  k o l e j a r z y  odbyło się wczoraj 
w teatrze „Rozmaitości44 pod przewodnictwem dra 
Diamanda. Socyalną polit}rkę na kolejach referował 
p. Taub z Wiednia. W dłuższem przemówieniu przed­
stawił on reformy, jakie zaprowadzono na kolei 
w stosunkach robotniczych. Reformę rozpoczął min. 
Biliński, stabilizując część robotników kolejowych. 
Od tego czasu nic nie zrobiono dla robotników; 
a powodem tego, że robotnicy nie są zorganizowani. 
Wreszcie zaznaczył p. T., że w grudniu zwołany 
będzie kongres kolejarzy, na którym nastąpi zorga­
nizowanie wszystkich robotników kolejowych. Nastę 
pnie przemawiał p. Kurowski z Krakowa, który we­
zwał robotników do popierania projektu ustawy z r. 
1897 i postawił wniosek, jednogłośnie przyjęty, przy­
stąpienia robotników kolejowych do organizacyi.

Przemawiał jeszcze dr. Dia^nand, wzywając 
robotników do żądania szerszych praw politycznych 
i do popierania kandydatów partyi soc. dem. przy 
wyborach do Rady m. Na tein zamknięto zgroma­
dzenie.

Z g r o m a d z e n i e  m u r a r z y  ądbyło się wczo­
raj w hałi muzycznej ua placu po wystawowym pod 
przewodnictwem tow. Bruśniaka. Przed dwoma ty­
godniami wnieśli robotnicy budowlani: murarze,
kamieniarze i cieśle memoryał do swych pryncypa- 
łów, by w wynagradzaniu robotników trzymali się 
ściśle cennika z roku 1893 (uchwalonego po pierw­
szym strajku).

Ponieważ pryncypałowie nie odpowiedzieli na 
ten memoryał, r o b o t n i c y  u c h w a l i l i  s t r a j k .  
Przemawiali pp. Żelaszldewicz, Wityk i Eichelber­
ger, starając się robotników odwieść od tego s ta ­
nowczego kroku.

' Rozgoryczeni robotnicy nie odstąpili od straj­
ku i uchwalili go w zasadzie, a na wniosek p. Wi- 
tyka wybrano komisyę, złożoną z pp. Wityka, Że* 
laszkiewicza, Eichelbergera i Kornmana, która ma 
się dziś udać na budowy, zbadać, gdzie robotnicy 
pracują, a następnie zdać sprawę robotnikom, któ­
rzy się w tym celu zgromadzą w „Ogniwie" dziś o 
godz. 8 rano. Tam też postanowią robotnicy, co da­
lej robić.

  „Kasa chorych drukarzy44. W sali stow.
, Gwiazdy” odbyło się wczoraj Zgromadzenie druka­
rzy lwowskich, na którem przyjęto do wiadomości 
zlikwidowanie ,,Kasy chorych drukarzy, lit. i t. p.“ 
i przystąpienie do „Kasy chorych miasta Lwowa44. 
Pozostałą gotówkę w kwocie i49 k. 52 h. rozdzie­
lono w ten sposób, że dwom od dłuższego już czasu 
chorym członkom „Kasy" uchwalono po 50 kor. jako 
zapomogę, resztę zaś oddano na remuueracyę dla 
przewodniczącego ‘i kursora zlikwidowanego stówa* 
rzyszenia.

S 3 7 - t “U - S L C 3 7 - S L -

(Dep. „Słowa Polskiego“).
Wyjazd ministrów austr. do Pesztu.
Wiedeń. Prezydent gabinetu, dr. K o e r  b e r 

minister skarbu, dr. B o e h m - B a w e r k ,  minister 
handlu dr. Ca l i  i szef sekcyi dr. S t r i  b a l  wyje­
chali do Budapesztu, aby prowadzić w dalszym ciąg u 
rokowania z rządem węgierskim. Z Pesztu powrócą 
ministrowie do Wiednia dopiero we środę.

Konferenoye.
Wiedeń. Na zaproszenie prezydenta gabinetu 

dra Koerbera, reprezentanci klubu czeskiego, posło­
wie dr. P a c a k  i dr. K r a m a r z ,  odbyli z nim w so­
botę konferencyę, która trwała przeszło dwie g o d zi­
ny. W  konferencyi wziął także udział minister, dr. 
Rezek. . .
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walo do wszystkich posłów czeskich wezwanie, aby 
nie omieszkali przybyć do Wiednia i wziąć udział 
w posiedzeniach Izby dnia 30 i 31 bm.

Podziemna i urzędowa Rosya.
{Depesze '„Słowa Polskiego".)

Spisek na życie Pobiedonoscewa.
, Berlin 26 maja. Donoszą tu że oberprokura- 

tor Ś\v. Synodu P o b i e d o n o s c e w  u c i e k ł  f o r ­
m a l n i e  z W i e s b a d e n u ,  g d y ż  t a m t e j s z a  
u o l i c y a  w p a d ł a  na  t r o p  z o r g a n i z o w a ­
n e g o  s p i s k u  n a  j e g o  ż y c i e .

Z więzień rosyjskich.
Berlin. W przepełnionych więzieniach m. Mo­

skwy wybuchła epidemia. Na Syberyę zesłano nie 95 
studentów, jak doniosły urzędowe depesze, l e c z  300 
s t  u de n t  ó w.

W więzieniu w Tagonce znajdują się również: 
tokarz wojskowy A n o s o w  i wielu podoficerów.

Z tegoż więzienia, u c i e k ł a  w p o ł o w i e  
m a j a  s p r a w c z y n i  z a m a c h u  n a  o b e r p o -  
l i c  m a j s t r a  T r e p o w a :  E u g e n i a  A l l a r t .

Biczowanie na śmierć.
Berlin. Gubernator charkowski ks. O b o l e  n- 

i ski j  nakazał osobiście w miejscowości Wołodacz 
15 chłopów wyprowadzić z więzienia i dla odstra­
szającego przykładu n a  ś m i e r ć  o ć w i c z y ć .

Przy tej sposobności kozacy popuścili wodze 
szerokiej naturze" i w formalnym napadzie wście­

kłości cały dobytek chłopów zniszczyli, gwałcąc ko­
biety.

W innej znowu miejscowości rzekł Obolenskij 
uo biczowanych chłopów: „Trzydzieści nahajek ma­
cie za rabunek, a teraz jeszcze dostaniecie drugich 
trzydzieści odemnie, jako dodatek".

Formalna nominaoya.
Berlin. Localanzeiger donosi, że nominacya 

S w e r o w a  naczelnikiem zarządu prasowego jest 
tylko formalną, gdyż minister P l e w e  chce sam po­
zostać szefem tego zarządu.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 26 maja.

K a ta s tro fa  w  k o p a ln ia ch  borysław sk ićh .
Borysław. Przybył tu urzędnik inspekcyjny 

górniczego starostwa z Krakowa, radca Holobek, 
dla przeprowadzenia śledź-,;a w sprawie znanej ka­
tastrofy.
* W ielkopo lan in “ o sk a rżo n y  p r z e z  f irm a n tó w  

h a k a ty .
Poznań. Kennemann i Tiedemann wytoczyli 

redaktorowi Wielkopolanina proces o obrazę honoru.
K a r d y n a ł P u z y n a  w  d ro d ze  do R zym u .

Kraków. Książe biskup krakowski ks. kar­
dynał Puzyna w podróży do Rzymu zatrzyma się 
w jednej z miejscowości nad Adryatykiem, a do 
Rzymu przybędzie na konsystorz papieski, który 
odbędzie się 9 czerwca. Ks. kardynałowi towarzyszy 
kanclerz ks. kanonik Bandurski.

S p rzed a  w ezyk i.
Poznań. Komisya kołonizacyjna kupiła w Wil- 

czu pod Koronowem folwark p. ł  rydrychowicza około 
2000 morgów mający, folwark p. Dąbrowskiego o 
obszarze 800 morgów i folwark p. Ziglaka około 
350 morgów.

E cha g r y  h a za rd o w e j w  Jockey-k lu b ie .
Wiedeń. Poseł Mikołaj S z e m e r e  wniósł 

prośbę do tronu o zniesienie potwierdzonego już 
przez II. instancyę wyroku co do wydalenia go 
z granic Austryi. Jednocześnie zażądał wstrzymania 
wyroku aż do załatwienia tej prośby. Temu żądaniu 
uczyniono zadość.

O dsłon ięcie  p o m n ik ó w .
drąc. Wczoraj odbyło się tu odsłonięcie po­

mnika, wzniesionego dla żołnierzy styryjskich, któ­
rzy zginęli podczas okupacyi Bośni.

Lino. Odsłonięto tu pomnik poety i pedagoga 
Wojciecha S t i f t e r a  w obecności ministra Hartla 
i przedstawicieli władz. Pomnik jes t dziełem dłuta 
rzeźbiarza wiedeńskiego Rathausky7ego. (Wojciech 
Stifter ur. się 27 paźdz. 1805 r., umarł w r. 1865)t

P o d ró że  c e sa rza .
Budapeszt. Cesarz wyjeżdżał wczoraj, do Gó- 

lólló; wieczorem wrócił do Pesztu. We wtorek wie­
czorem wyjeżdża cesarz z Budapesztu do Wiednia.

R o czn ica  ko m u n y.
Paryż, z  powodu rocznicy upadku komuny, 

udały się deputacye Towarzystw socyalistycznyeh na 
cmentarz, aby złożyć wieńce na grobach pochowa­
nych tam komunardów. Kilka osób aresztowano. J e ­
den wieniec skonfiskowapo z powodu napisu, umie­
szczonego na jego szarfach.

D a r  L ou beta  n a  o fia ry  M a rty n ik i.
Paryż. Prezydent Loubet ofiarował dla ofiar 

katastrofy na Martynice 100.000 fr.

W yrok w  se rb sk im  p ro ces ie  o za m a ch  
s ta n u .

Belgrad. W procesie o zamach Alawantieza 
zapadł już w y r o k .  Oskarżony S z r k  s k a z a n y  
z o s t a ł  n a  15 l a t  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  
Franciszek E c k  s t e i n  n a  p i ę ć  l a t  Paweł 
W e r n e r  i Franciszek S a m o t n y  n a  3 l a t a  
c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  k a ż d y .  Czterech stra­
żaków i komendant straży skazani na 7 lat ciężkie­
go więzienia, inni oskarżeni na ciężkie więzienie od 
lat 7 do 5.

Szach p e r s k i  n a d  A rn em .
Rzym. Szach odjechał wczoraj do Florencyi. 

Na dworcu pożegnali go król i lir. Turynu. Ludność 
witała owacyjnie szacha i króla.

M ia sto  zn iszc zo n e  p r z e z  w u lkan .
Forte de France. Wulkan Pelće był óne- 

gdaj dość spokojny; wczoraj natomiast zaczął wy­
rzucać błoto i mul rozpalony i zniszczył na szczętu 
tę części miasta Basse Pointę, które jeszcze były 
ocalały z poprzedniego wybuchu. Na stokach góry 
widać nowe głębokiej zarysu wanie.

T rzęs ien ie  z ie m i w  G w atem ali.
Paryż. Według depeszy z Gwatemali trzęsie­

nie ziemi, trwające 45 sekund, zniszczyło do szczętu 
miasto Queraltenango. W mieście Gwatemali trzę­
sienie ziemi nie wyrządziło wielkich szkód, tylko dwa 
kościoły są bardzo uszkodzone.

E k sp lo zya .
W iktorya (ang. Kolumbia). W kopalniach wę­

gla około Fenne zdarzyła się straszna eksplozya, 
przyczem zginęło 170 ludzi.

3 6  ro czn ica  r zą d ó w  kró la  ru m u ń sk ieg o .
Bukareszt. Uroczystości z okazyi 36 rocz­

nicy rządów króla Karola zakończyły się wczoraj. 
Przy tej sposobności poświęcono 36 nowych sztan­
darów wojskowych.

Z a m k n ięc ie  sk u p c zy n y  serbsk iej.
Belgrad. Sesya skupczyny została zamknięta 

w sobotę ukazem królewskim, odczytanym w obu 
Izbach. Wieczorem w pałacu królewskim odbyła się 
pod przewodnictwem króla konferencya wybitnych 
posłów i senatorów, przychylnych rządowi. Na kon- 
ferencyi tej obradowano nad sytuacyą polityczną i 
parlamentarną.

Z w ołan ie  Izb  fra n c u sk ic h .
Paryż. Dziennik urzędowy ogłasza dekret, 

zwołujący Izbę poselską na dzień 1 czerwca, a se­
nat na dzień 3 czerwca.

N o w y a m b a sa d o r  H is z p a n ii  w  W ied n iu .
Madryt. V i 11 a U r u t i a mianowany został 

ambasadorem hiszpańskim w Wieduiu.
M ow a R o seb ery fego.

Londyn. Lord Roseberry przemawiał wczoraj 
na bankiecie party i liberalnej i oświadczył się za 
wolnym handlem. W sprawie pacyfikacyi poł. Afryki 
zauważył, że ma nadzieję, że przy te.) sposobności 
okaże rząd prawdziwą sztukę rządzenia.

P r e z y d e n t L ou bet w  D a n ii.
Kopenhaga. Powitanie Loubeta odbyło się 

w sposób uroczysty. Po śniadaniu odpłynął Loubet 
do Dunkierki, gdzie przybędzie jutro.

W ybory w  R elg iL
Bruksela. Wczoraj odbyły się w Belgii wy­

bory do parlamentu. O ile się zdaje, nie nastąpiła 
wielka zmiana w układzie stronnictw.

E p ig o n  W. R ou sseau a .
Paryż. Z wielu stron potwierdzają możliwość 

przyjścia do steru gabinetu C o m b ę  sa, który nale­
ży do radykalnego skrzydła w senacie i z tego po­
wodu jest znienawidzony przez nacyonalistów.

Mówią, że D e s c h a n e 1 nie będzie wybrany 
ponownie prezydentem Izby, gdyż partye republi­
kańskie (lewica) nie poprą g o i ż e  zastąpi go Bour- 
g e o i s .

Paryż. Gabinet Comhes-Andre-Buisson-Trouil- 
lot jest bardzo prawdopodobny. Stronnicy Meline’a, 
tzw. oportuniści, usiłują wprowadzić doń swego kan­
dydata.

Z akłócen ie  „św ię ta  d w u  p r z y m ie r z a  “.
Berlin. Donoszą tu o zaburzeniach, jakie zda­

rzyły się w Petersburgu podczas „święta brater­
skiego". Marynarze francuscy popili się za przykła­
dem „braci rosyjskich" w jakiejś ogrodowej re- 
stauracyi, poozem urządzali awantury na Newskim 
Prospekcie i chcieli poniszczyć dekoracye. Przed 
ratuszem odbyła się demonstracya. Wśród okrzyków: 
„Vive la France!" odzywały się inne, mniej przyje­
mne, przeciw rządowi i policyi i dopiero żandarme- 
rya musiała „robić porządek". Podczas przejazdu 
Loubeta głośne były okrzyki, pełne gorzkiej ironii i 
niezadowolenia.

Paryż. Fr. C o p ó e zrezygnował z przewo­
dnictwa w „Lidze patryotycznej".

Wiadomości bieżące.
— Poniedziałek, 26 maja. D ziś: O godz. 5 po­

południu w sali „Gwiazdy* zgromadzenie To w. rzeźni-

ków, masarzy i mydlarzy. —  O godz. 6 wiecz; walne 
zgromadzenia fabryki przetworów chemiczuych „Tlen* 
(przy ul. Dominikańskiej I. 11). — O godz. 7 wiecz. 
w teatrze miejskim (premiera) „Wieczór trzech króli*, 
komedya w 5 aktach. W. Szekspira.

— Nabożeństwo żałobne. Za duszę śp. Edm. 
Mochuaekiego, b. prezydenta m. Lwowa, odbędzie się 
dziś, w pouiedziałek o godz. 9 rano nabożeństwo ża­
łobne w katedrze lwowskiej, staraniem gminy m. 
Lwowa.

Za dnszę §p. Aleksaudra hr. Piuińskiego odbę­
dzie s?ę jutro, we wtorek, o godz. 9 rano nabożeństwo 
żałobne w katedrze.

—  Rocznicę Konstytucyi 3 Maja obchodziło 
wozoraj w sali szkoły św. Anny IV. Koło T. S. L. 
im. Asnyka. Słowo wstępne wypowiedziała p. prof. 
Ni t t  m a  n o w a ,  która przystępnie a treściwie skre­
śliła znaczenie wiekopomnej konstytucyi. Następnie p. 
Makowska odśpiewała bardzo pięknie kilka pieśni, pna 
Stipalówna wygłosiła wiersz Gawalewicza: „Żyję*, p. 
Kuczkowski zaś, jak zwykle z wielkiem przejęciem 
„Koncert Jaukiela“ przy akompaniamencie fortepiauu. 
Na zakończenie chór „Echa“ odśpiewał pod batutą p. 
Lustiga kilka pieśni patryotycznyoh.

— Farmaceuci u namiętnika. Wczoraj namie 
stuik przyjął na audyencyi reprezeutantów komitetu 
wykonawczego farmaceutów galicyjskich. W skład 
deputacyi wchodzili prezes gal. Towarzystwa „Unitas* 
rnr. farm. A. Śmieszek, mr. farm. B. Jawornicki, re­
daktor Kroniki farm. z Krakowa, mr. farm. A. Mar­
kiewicz i mr. farm. I. Gausberg, sekretarz gal. Tow. 
apt. ze Lwowa. Deputacya przedłożyła namiestnikowi 
dwa memoryały: pierwszy dotyczy zmiany systemu kon­
cesyjnego, kreowania aptek i wykształcenia, a jest ró 
wuobrzmiący z żądaniami magistrów wiedeńskich 
Drugi memoryał dotyczy stosunków służbowych w apte­
kach galicyjskich. Od załatwieniu tych spraw prz z 
władze centralne i krajowe farmaceuci galicyjscy cz1 
nią zależnem dalsze wykorzystanie silnej organiza> y 
P. Namiestnik przyjął deputacyę życzliwie, informował 
się, . czy z kwestyą załatwienia żądań farmaceutów 
połączone są jakieś wydatki finansowe ze strony rządu, 
nadmienił że sprawą reformy zajmie się bliżej. Ostrzegł 
również p. namiestnik deputacyę przed stawianiem 
zbyt wygórowanych żądań i wyraził uznanie dla Tow. 
„Unitas" za jego starania, poniesione na polu wyświe­
tlenia stosunków zawodowych.

—  Wybory do Rady miasta. Celem przepro­
wadzenia swych kandydatów przy ściślejszych wybo­
rach do Rady miejskiej zawiązał się komitet kupców, 
przemysłowców i rękodzielników i otworzył z dniem 
25 b. m. swe biuro w hoteiu „Pod trzema korouami*' 
przy ulicy Trybunalskiej.

— Z politeckmkT. Z trzećTTreregowanyeh studen 
tów politechniki, dwaj nie byli formalnie zapisani na 
bieżące półrocze.

Rektor zezwolił na odbycie wiecu studentów w so­
botę 31 b. in. z porządkiem dzieuuym, proponowanym 
przez młodzież.

—  Otwarcie boiska. Wczorajsza uroczystość 
otwarcia boiska „Sokołów" przy ul. Cetnerowskiej roz 
poczęła się mszą świętą odprawioną w kościele OO. 
Bernardyuów przez ks. kanonika Lenkiewicza. O go­
dzinie pół do 10 ruszył zastęp „Sokołów* ze satauda- 
rem na czele przy dźwiękach „kapeli narodowej" na 
miejsce uroczystości. Udział publiczuości był niewielki.

Ceremonii poświęcenia boiska dokonał ks. kąno 
nik Lenkiewicz, poczem zabrał głos prezes lwowskie 
go „Sokoła4* p- dr. Czarnik. Imieniem towarzystwa 
najprzód podziękował druhowi Andrzejowi hr. P o t o c  
k i  e m u ,  marszałkowi krajowemu —  który jest człon 
kiem krakowskiego „Sokoła", za przyczynienie się 
do rozwoju tej iustytuoyi narodowej i za udział w uro 
czystości, następnie gminie m. Lwowa, zwłaszcza wi 
cepr. m. M i c h a l s k i e m u ,  jako iuioyatorowi otwar­
tego boiska, oraz innym zasłużonym dla sokolstwa.

Imieniem gminy przemawiał prezydent p. dr. 
Małachowski zaznaczając, że sokolstwo nasze nie do­
sięgło jeszcze tych wyżyn rozwoju, jak  „Sokół" czeski, 
któremu miał sposobność bliżej się przypatrzyć, dlatego 
przyrzekł współudział i pomoc ze strony gminy.

O godzinie 5 popołuduiu odbyły się ćwiczenia 
gimnastyczne na otwartem boisku. Program ćwiczeń 
był następnjący: 1. Wyjście. 2. Ćwiczenia wolne. 
3. Ćwiczenia w zastępach. 4. Reje kolarzy. 5. Gry 
i zabawy młodzieży (dziewcząt i chłopców). 6. ć w i ­
czenia lancami. Po ćwiczeniu odbył się komers w ho­
telu „de Laus*. Brali w nirn udział tylko członkowie 
„Sokola44. Uroczystość zakończył piękną mową p. dr. 
F i s z e r  prezes Związku „Sokoła" a o godz. 12 w po­
łudnie druhowie w dzielnym marszu wrócili do gniazda.

—  Strzelanie królewskie na Strzelnicy miej 
skiej zostało wczoraj popołudniu ukończone. Najcelniej 
sze strzały padły z rąk pp. Cieohulskiego, Makowicn, 
Platowskiego i Janowicza. Królem kurkowym zostanie 
p. Antoni B a r s z o z e w s k i ,  który zrobił gwoździa 
t. j. trafił w sam środek tarczy. Jes t  to strzał najcel­
niejszy. Kto zostanie marszałkiem, rozstrzygnie komi­
sya weryfikacyjna.

—  Wypadek kolejowy. Przy pociągu nr. 3954 
wykoleiła się dnia 23 b. m. w kilometrze 59*8 między 
stacyami Gwoździec - Podhajozyki lokomotywa i wóz 
służbowy z przyczyny ua razie niewiadomej. Z perso- 
nalu pociągowego, jakoteż z podróżnych nikt nie doznał 
żadnego uszkodzenia. Dochodzeuie w toku.

— Ruch Ogólny między stacyami Podwysokie 
a Potutory na szlaku Raiicz-Tarnopol podjęto napowrót 
duia 25 maja pociągami nr. 3311 i 3312.
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Ostatnie chwile panowania Aleksandra H
Starszy syn cara Aleksandra II, Mikołaj, na­

stępca tronu, wychowany bardzo starannie pod okiem 
ojca i matki, zmarł w Nicei, pozostawiając w głę­
bokim smutku rodziców i narzeczoną, duńską księż­
niczkę Dagmarę, która z nim miała zasiąść na ro­
syjskim tronie w przyszłości.

Zupełnie więc niespodziewanie drugi syn cara, 
trzydziestoletni Aleksander, który nigdy nie myślał
0 koronie, niczem nie interesujący się oprócz woj­
skowością, do której go przeznaczono, zamknięty w 
sobie, zimny, sztywny i ponury, wychowany w duchu 
starych zwyczajów moskiewskich carów, stał się 
następcą tronu ogromnego cesarstwa, odziedziczając 
po bracie narzeczoną jego, ojciec bowiem, który bar­
dzo polubił Dagmarę, chciał, aby ten drugi syn po­
jął ją  za żonę.

Gdy bomba rzucona przez Rysakowa w marcu 
1881 r. przecięła nić życia Aleksandra II, który 
mógł zająć najpiękniejszą kartę w historyi tego 
ciemnego państwa, a dzięki wstecznikom otaczają­
cym go, zszedł ze świata, nie pozostawiając po so­
bie żadnego .żalu, na tronie Włodzimierza Monoraa- 
cha zasiadł syn jego, Aleksander III. Żona zaś jego, 
Dagmara, narzeczona brata, zmieniając religię zmie­
niła duńskie swe imię na Maryę.

Znając charakter nowego władcy, jego upodo­
banie do form i obyczajów świata przeżytego i bar­
barzyńskiego, jego fanatyzm religijny i poddanie się 
kierownictwu takiego wstecznika jakim jest Pobiedo- 
noscew, prokurator świętego synodu, indom takiego 
niegodziwca, jak Kątków, były redaktor Moskiewskich 
Wiadomości, widząc kim się otoczył, nikt nie wróżył 
nic dobrego od nowego cara, nie chcącego zajmować 
się sprawami, które nań wkładało nowe stanowisko, 
nio lubiącego ludzi nauki i nudzącego się w i h gro­
nie straszliwie a znajdującego przyjemność tylko w 
zajęciach wojskowych i w pracy fizycznej, do której 
czuł szczególny pociąg. To też dla dogodzenia uspo­
sobieniu jego lekarze przepisali mu codziennie rąba­
nie i piłowanie drzewa. Car był bardzo zadowolony
1 delektował się tem zajęciem, bo czuł, że ono mu 
daje apetyt, sen dobry i siły rozwija nadzwyczajnie.

Ukarawszy szubienicą zabójców ojca, car rzą­
dził według wskazówek Pobiedonoscewa, Kotkowa i 
Czerwina, dążąc do sprowadzenia całego państwa do 
jednego mianownika. Nieudały zamach nihilistów na 
jego życie w marcu 1883 r. zrobił go jeszcze wię­
cej podejrzliwym, ponurym i zawistnym. Ideałami 
ego stały się ideały Pobiedonoscewa; wprowadzenie 
wszędzie języka rosyjskiego i narzucanie prawosła­
wi* Ludom, wyznającym inne reiigio, to jest dwie naj- 
wstrętrkiejsze rzeczy dla każdego człowieka, bo do­
tyczące jego wiary i narodowości.

Dla pozbycia się niespokojnych elementów i dla 
zgrubienia zniszczonej, złupionej i zrujnowanej, ale 
ieszcze dyszącej Polski, aby w niej nie został ża­
den pierwiastek, żaden ślad siły narodowej, ekono­
micznej ani moralnej, wyrzucano do niej z Rosyi ty­
siące niespokojnych, niesfornych 1 głodnych nihilistów, 
Którzy mogli się tam stać niebezpiecznymi. Polska 
miała stać się pierwszą pastwą tych wyrzutków, któ­
rzy w Rosyi samej mogli zawadzać i wichrzyć. Gło­
dni malkontenci, gorszący się z katolickich przesą­
dów i szlacheckiego ucisku szli do Polski w celu 
uregulowania kwestyi włościańskiej, „obrusienja* i 
nawracania. Dostawali oni tę kość do ogryzienia, 
która miała, zaspokoić ich szalony apetyt, żeby Ro­
syi gamei gryźć nie próbowali.

WŁADYSŁAW REYMONT.

CHŁOPI.
POWIEŚĆ.

22 (Ciąg dalszy).

— I  przy chować co na sprzedaż. A tak col 
każdą plewę, każdą obierzynę ociec rachują i mają 
za wielgie rzeczy.

— I wszystko wypomina!...
Zamilkli nagle, bo uczucie krzywdy zalało im 

serca żalem, gniewem i głuchym, szarpiącym buntem.
■— Ino osiem morgówby wypadło — wykrzyk­

nął bezwiednie.
— Juści, że nie więcej. Przecież to i Józka, 

i kowalowa, i Grzela, i my — wyliczała.
.. .■ — Kowalowąby spłacić i ostać przy chałupie
i pńłwłóczku.

A masz to czem?... — jęknęła, aże w tem 
uczucin bezsilności tak silnem, że łzy jej pociekły 
po twarzy, gdy ogarnęła oczyma te pola ojcowe, tę 
ziemię, jak złoło czystą, gdzie i pszenica, i żyto, 
i jęczmień, i buraki od skiby do skiby siać było 
można.

— Tyle dobra, a to wszystko cudze... nie ich...
— Nie bucz, głupia, zawżdy z tego osiem 

morgów nasze...
— Żeby chociaż z połowa z chałupą i z tym 

kapuśniakiem! — wskazała na lewo, w łąki, gdzie 
modrzały długie zagony kapusty.

Skręcili ku nim. I

Jakkolwiek wyłowiono mnóstwo spiskowców 
i zesłano ich na bezpłodny Sachalin, aby tam wygi­
nęli śmiercią powolną z nędzy, mnóstwo jeszcze po­
zostało i wrzenie ciągle trwało. Władze czuły, że 
na coś się zanosi, żandarmi snuli się we wszystkich 
kierunkach; polieya przez popów, którzy naruszając 
tajemnicę spowiedzi, stali się szpiegami i denun- 
cyantumi, dowiedziała się, że nawet wśród włościan 
są spiskowcy zdolni do wszystkiego, ale więcej ni­
czego dowiedzieć się nie mogła, bo włościanie prze­
konawszy się, że popi wydają, przestali chodzić do 
spowiedzi, a przeprowadzone na domysł rewizye, 
setki aresztowań i katowanie aresztowanych nie do­
prowadziło do niczego.

Wiedział o tem car i dlatego zamykał się, 
unikał zebrań, a rządy oddał w ręce zaufanych, 
którym despotyczny system rządzenia najwięcej do­
padał do gustu. Car przebywał w Gatczyuie, albo 
jeździł do Białowieskiej puszczy na polowanie, albo 
do Spały, gdzie przepędzał tygodnie i miesiące od­
osobniony, albo nareszcie udawał się do Krymu 
i tam w Liwadyi żył w samotności w cudownem 
otoczeniu niezrównanej przyrody.

Nie uchroniło go to jednak od zemsty spiskow­
ców. W czasie podróży koleją około Borek, w dro­
dze nastąpiła eksplozya piekielnej maszyny, która 
zniszczyła część wagonu carskiego. Aleksander, 
upadłszy na ziemię, wypełznął z pod wagonu blady 
i przerażony, lecz bez widomego szwanku, ale 
wstrząśnienie było tak wielkie, upadek tak silny, 
że od tej chwili zdrowie cara zaczęło mocno szwan­
kować, bo nerki jego zostały zaatakowane. Wezwa­
no do Spały znakomitego profesora moskiewskiego 
uniwersytetu, Zacharina. Staranne badanie wykazało 
wielkie niebezpieczeństwo dla życia, profesor to od 
razu zapowiedział. Zaproszono więc profesora Lei- 
dena z Berlina, który potwierdził dyagnozę, ale nie 
stawił zbyt fatalnej prognozy, być może dlatego, że 
miał nadzieję, iż go jeszcze raz wezwą i dobrze mu 
zapłacą.

Ze Spały car i carowa wyjechali do Liwadyi, 
mając nadzieję, że cudowny klimat południa ożywi 
upadające siły chorego. Zachariuowi kazano jechać 
z carem do Krymu.

Widząc, że ani klimat, ani leczenie nie poma­
gają, para cesarska, przesądna i niedowierzająca, 
udała się do znachorów i do guseł. Dowiedziawszy 
się o tera Zacharin chciał odjechać do Moskwy, ale 
Czerewin, znajdujący się przy carze, oświadczył mu, 
że jeżeli ęśmieli się to zrobić, każe go dostawić 
napowrót przez policyę. Profesor więc musiał pozo- 
tać i czekać fatalnego końca.

Carowa, z protestantki prawosławna, fa­
natyczką religijna, jak wszyscy neofici, kazała sprowa­
dzić do Liwadyi mnicha Iw. Kronsztadzkiego, którego 
w Rosyi uważają za świętego, aby modlitwą swą 
odpędził śmierć, stojącą około łoża męża, wałczą­
cego z ciężką chorobą. Ale nawet wstawienie się 
tego „świętego człowieka“ nie pomogło. Zacharin 
otrzymał rozkaz Czerewina, aby przygotował cara 
do wiadomości o zbliżającej się śmierci. Chory wia­
domość tę przyjął z wielkiem przygnębieniem ; wy­
spowiadał się, przyjął komunię, a potem podykto­
wał testament swój, polecając następcy tronu, aby 
postępował w tym samym wstecznym kierunku, 
w jakim on rządził w czasie całego panowania 
swego.

Zwłoki jego przewieziono do Petersburga i tam 
po zwykłych ceremoniach pochowano w podziemiach 
Petropawłowskiej cerkwi obok nieszczęśliwego ro-

Siedli na kraju łąk pod krzami, Hanka pokar- 
miuła dziecko, bo płakać poczęło, a Antek skręcił 
papierosa, zapalił i ponuro patrzał przed się...

Nie mówił on żonie, co go żarło we wątpiach,
ni co mu leżało na sercu, niby węgiel rozżarzony,
bo aniby mógł wypowiedzieć, ni zrozumiałaby go
dobrze.

Zwyczajnie, jak kobieta, co ni pomyślenia nie 
ma, ni niczegoj nie wymiarkuje sama, ino żyje se 
jako ten cień, padający od człowieka.

A gospodarstwo, a dzieci, a kumy, to i cały
świat la niej. Każda kobieta taka, każda — roz­
myślał gorzko i aż go ścisnęło na sercu. — Ten 
ptak, co polatuje nad łęgami, ma lepiej niźli czło­
wiek drugi. Co mu tam za chłopoty l polatuje se, 
pośpiewuje, a Pan Jezus obsiewa la niego pola, że 
ino mu zbierać a pożywiać się.

— A bo to i gotowych pieniędzy ociec mieć 
nie mai — zaczęła Hanka.

— Przeciech I
— A Jóźce to kupił korale takie, że i krowę- 

by kupił za nie, a Grzeli to cięgiem do wojska śle 
pieniądze.

— Słać śle... — odpowiedział, myśląc o czemś
inncm

— A przeciek to ukrzywdzenie wszystkich 1 
A szmaty po matce to dusi w skrzyni i nawet na 
oczy nie pokaże. A wełniaki takie, a chusty, a czep­
ki, a paciorki 1... — jęła długo wyliczać dobro 
wszelkie, i krzywdy, i żale, i nadzieje, a Antek 
milczał zawzięcie, aż zniecierpliwiona szturchnęła 
go w ramię.

— Śpisz to?
— Słucham, gadaj se, gadaj, to ci ulży! A jak 

skończysz, to mi powiedz.
Hanka, że to płaksiwa była, a i zebrało się

dzica i strasznego dziada, do którego chciał być po­
dobnym.

Wśród ludności, nad którą panował, śmierć 
jego nie zrobiła żadnego .wrażenia, owszem witano 
z radością młodego następcę, spodziewając się od 
niego większej swobody, większej tolerancyi i usu­
nięcia z rządu znienawidzonych ministrów7. *

Rozmaitości.
X  Głośny cyrk Barnuma i Baileya, który zeszłe 

go roku bawił w Krakowie, zakończył gościnę swoją 
w Paryżu, która, według Figaro., przyniosła właścicie­
lom przedsiębiorstwa 2,482.374 fr., za czas od 30 li 
stopada 1901 r. do 16 marca 1902 r.t czyli za 100 
dni i 164 przedstawień. Dochód przeciętny wynosił za­
tem 15.136 fr., za każde widowisko i 23.419 franków 
za każdy dzień.

X  ECrąj drukarni. Krajem, w którym 9ię 
nie drukuje, jest Persya. Książki i pisma są tam do­
tychczas litografowaue. Ustawiono już raz maszynę 
z ruchornemi czcionkami, na której wydrukowano sze 
reg książek. Próba nie zyskała jednak zwolenników i 
musiano na niej poprzestać. Niechęć do druku w Per- 
syi wynika z dwóch powodów: po pierwsze proste linie 
obrażają smak artystyczny Persów, po drugie, w książ­
kach drukowanych zatraca się zupełnie charakter liter. 
Czytelnik perski lubuje się w pięknie wykaligrafowa­
nym rękopisie, a jeśli go mieć nie może, zadawala się 
litografią, która jest  wierną kopią pisma dobrego ka­
ligrafa.

X  Kraina „ucinaczy głów". Pewien francuski 
naturalista, Adolf Courbauaire, który udał się na wy­
spę Borneo w celu zbadania pewnego specyalnego ro­
dzaju drzew gutaperkowych, odkrył w oddzielonej od 
reszty wyspy wielkiemi skałami krainie jakąś zupeł­
nie pierwotną rasę ludzi. Rasa t a , nosząca nazwę 
Dayaków, składa się z ludzi dobro tli wy cli. Mają oni 
jednakże jeden obyczaj barbarzyński: oto ucinają oni 
swoim wrogom głowy i trofeami temi ozdabiają dachy 
swoich mieszkań. Wyobrażenia ich i obyczaje są pod 
wieloma względami wysoce oryginalne. Podobno nie 
mają żaduej reiigii i mają tylko dla zmarłych pewien 
rodzaj kultu. Wierzą oni, że umarli powracają kilka­
krotnie z za świata, ale tylko dla tego, że nie mogą 
uwierzyć w swoją śmierć i dopiero pozostali przy ży­
ciu muszą ich przekonywać, że oni rzeczywiście umarli. 
W tym celu przy wielkim oguiu stawia się wielki ku. 
bek do wody i miskę do ryżu — .obydwa naczynia 
próżue. Umarły widzi wtedy, że dla niego nie ma już 
nic do jedzenia i odchodzi na zawsze^ Ciokawern jest, 
że Day ko wie, którzy już zewnętrzujfc swoim wyglą­
dem żywo przypominają małpy — owe „biedne kie 
w ne“ człowieka —  zachowują podobieństwo ze świni 
tem zwierzęcym również w życiu ftimilijnein. i tak na­
czelnik tego plemienia utrzymuje z całą stanowczością, 
że jego pradziadek był rogaczem. Co dotyczy obyczaju 
ucinania głów, to ma to ścisły związek z gulauteryą 
dla dam. Mianowicie tylko taki człowiek coś znaczy 
w oczach kobiet dayackich, który dowiódł swojej od­
wagi przez przyniesienie głowy nieprzyjaciela. Bohater, 
który tego czynu dokonał, ma prawo w dniu tryńml u 
wybierać pomiędzy panienkami swego plemieuia. W ta ­
ki sposób ma ou zapewniouą przychylność i uległość 
swojej ubóstwionej nawet wtedy, kiedy uie zdołał 
wzruszyć jej serca.

I jej dużo w duszy, buchnęła płaczem i jęła mu wy­
rzucać, że mówi do niej, jak do dziewki jakiej, że 
nie dba o nią, ani o dzieci, ani o nią...

Ąż Antek zerwał się na równe nogi i zawołał 
urągliwie:

— Wykrzykuj sobie, te gapy ano cię słyszą 
i pożalą się nad tobą! — wskazał oczyma \vronv 
lecące nisko nad łąkami, nacisnął czapkę i wielkimi 
krokami poszedł ku wsi.

— Antek! Antek! — wołała za nim żałośnie, 
ale ani się odwrócił.

■ Owinęła chłopaka i popłakując, szła miedzami 
z powrotem do domu; ciężko jej było na sercu: ani 
pogadać, ani wyżalić się przed kiera na dolę swoją! 
A to człowiek żyje cięgiem, jak ten samson, że na­
wet do sąsiadów pójść nie pójdzie i pogadaniem 
serca nie ucieszy. Dałby jej Antek kumy! Nic, ino 
siedź w tej chałupie, a haruj, a zabiegaj, a jeszcze, 
tego słowa dobrego nie usłyszysz! Inne do kar- 
czmów chodzą, a na wesela... a ten Antek... bo to 
mu dogodzić można?... Czasem taki, że i do rany 
przyłóż... to. znowu całe tygodnie ledwie bąknie to 
jakie słowo — i ani spojrzy... nic, jeno medytuje... 
Prawda, że i ma o czem! Bo i ten ociec i uia 
mógłby to już grontu im odpisać? nie czas to sta* 
remu iść na wycug?... A dyć dogadzałaby mu, że 
i rodzonemu nie byłoby u niej lepiej...

Chciała przysiąść do Kuby, koło którego prze. 
chodziła, ale przypiął się plecami do brogu i ud.-n 
wał, że śp i, choć mu słońce świeciło prosto 
w oczy; dopiero, gdy zniknęła za węgłem sto. 
doły, podniósł się, otrzepał ze słomy i wolno jął 
się przebierać pod sadami ku karczmie: paliła go 
ano ta  złotówka.

(C. d. n.
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H « | i e s z «  h a n d l o w o .
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń , 25 maja. Zamknięcie wczorajszej giełdy 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 689*—, 
Akoye węgier. Zakładu kredytowego 712*—, Akcye anglo- 
bankw 276*—, Akcye Unionbanku 546*—, Ukcye Landerban- 
ku 423.50, Akcye Bankyereinu 451'—, Akcye Bodencredit 
954'—, Akcye gal. Banku hipotecznego — *—, Akcye kolei 
państwowych 693-50, Akcye kolei południowych 40 — , Akcye 
Tramway A. 284*-, B. —*—, Akcye kolei Elbethal 448 —, 
Akcye kolei półn. 5725, Akcye kolei czerń. 563-—, Akcye 
Alpiny 409*50, Akcye Rima Muranyi 516'--, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1575*—, Akcye Fabryk broni 326'—, Akcye 
tureckie tytoniow 293’—, Oblig. węg. ind. 97*55, Renta 
majowa 101*60. Austr. Renta koronowa 99*75, Węg. Renta 
koronowa 97*40, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 98*45, 4 proc.

propinac. 99*—, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 97*40, 4 
prc. pożyczka m. Lwowa 94*70, Losy tureckie 107*—, Marki 
117*32 Ruble 253A5, Kredyty —*—, Alpiny —*—, Węg. 
kred. —*—, Pragskie Tow. żelaz. *—, Koleje państw. —.

Berlin, 25 maja. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 216*50, Staatsbahny 148*90, Disconto Co- 
mandit 186 —, Berlin Tow. handl. 153*75, Laura 200*—, Bo- 
liumery 195*—, Kolej półn. wschodnio-Pruska —:—, Ruble 
za gotówkę 216*—, Kolej warsz.-wied. —*—, Kolej morza 
śródziemnego —* —, Kolej Meridionalna —*—, Losy ture­
ckie — , Renta włoska —*—, „Harpener* kopalnia wę­
gla 173*75, Kolej Marienburg-Mławka — *—, Konsolidacya 
^22*—, Lombardy 12*90, Kolej Henry 95*25, Niemiecki bank 
parodowy 112*—, Kanada Proferred 132*25, Akcye żeglugi 
hamburskiej 107*90, Kurs warszawski 215*—.

Budapeszt, 25 maja. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 120*50, Węgierska renta koronowa 97*20, 
Węgierski bank kredytowy 715.50, Węgierski bank dla 
przem. i handlu 43*—, Węg. bank hipoteczny 477*—, Węg. 
bank eskontowy 439*50, Austryacki bank kredytowy —*—, 
Rima Murany 516*50, Budapeszt kolej miejska 618 —, Kolej 
południowa 43*50, Austr.-węg. kolej Państw. 698*75.

Tendencya silna.
Berlin, 25 maja. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. węgierska renta złota 101*75, Węgierska renta ko­
ronowa 98*25, Anstr. akcye kredytowe 216*60, Staatsbahny 
148*90, Lombardy 12*90, Disconto Comandit 186*—, Ruble 
216*—. Tendencya silna.

Paryż, 25 maja. Wczorajsza giełda wieczorna: 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 78*75, Credit foncier 740*—, 
Bank ottomański 566*—.

Tendencya silna.
Hamburg, 25 * maja. Wczorajsza giełda wie­

czorna: Anstr. renta srebrna 101*70, Austr. akcye kredytowe 
216 20, Losy z r. 1860 154*75, Staatsbahny 149*— Lombardy 
13-25, Austr. renta złota 103*—, Węgierska renta złota 
101*90.

Tendencya spok.
Frankfurt, 25 maja. Wczorajsza giełda wie­

czorna : Austr. renta papierowa 101*80, Austr. renta srebrna 
101*70, Anstr. renta złota 102*65, Austr. akcye kredytowe 
216*50, Staatsbahnyjjł48*50, Lombardy 13*20,4 pr. austr renta 
koronowa 100*10. ^endencya silną.

Drobne ogłoszenia.
Skład płócien korczyń- 

skich Lwów Halicka 16 pole- 
cakompletnie gotowe wyprawy 
ślubne wraz z kołdrami i ma­
teracami od zł. 200. 4610 30—4

"pierw szy krajewy za- 
kład w yrobu gorsetów , 

L w ów , Jagiellońska 2, I. p.
2990

"W K rikt zdrowy, smaczny, 
prawdziwie domowy 

tylko na świeżem maśle, po­
leca Szanownej Publiczności 
jadalnia Michała Drabika plac 
Smolki 3.

4669 15—6

Jedna próba wystarczy 
za 21 kor. 50 gr.____

5 Brutto. 4 kg. 90 
dkg. netto wprost 

z pierwszego źródła w wy- 
śmien. gatunku, o smaku 
czystym i aromat, zapa­

chu najprzedniejszą

kawę Ceylon
posyła w woreczkach fran­
co do każdej stacyi poczt, 
za pobraniem 21 k 50 gr. 
Spółka handl. w  Śniaty- 
nie — handel towarów ko­
rzennych, delikatesów i 
win — przy ul. Głównej.
Liczne uznania i podzięk.

4518 30-6

Konkurs.
W Towarzystwie zaliczkowem w Gorlicach jest do 
obsadzenia posada buchaltera z początkową płacą 
roczną 2.400 koron, która z biegiem czasu podwyż­
szoną być może. Ukwalifikowani kandydaci, znający 
się na buchalteryi pojedynczej i podwójnej, zechcą 
wnieść odpowiednie podania do podpisanej Dyrekcyi 

do dnia 15 Czerwca b. r.
Dyrekcja Towarzystwa zaliczkowego w Gorlicach.

flioyamii Zuliani i Syn.
Pierwsza krajowa f a b r y k a  wyrobów cementowych

Nakładem „Słowa Polskiego" wyszła i jest — 
-  do nabycia we wszystkich księgarniach

Powieść współczesna;

W IE S ŁA W  S G LAVU S

UGODGWeY
CENA 4  KORONY.

Nadsyłający po wyż. kwotę wprost 
do Administracyi Słowa Polskiego  
we Lwowie, Ohorążczyzna 17-19, nie 
ponosi kosztów opłaty pocztowej, c

Odpowiedzialny redaktor:  

J ó z e f  Z iem b iń sk i.

L w ó w , ul. św . P io tr a  l. 21 . Telef, n r. 658.
F ilie :

Stanisławów, Kraków, Czerniowce,
ul. Zarwaóska 18. Zwierzyniec 14. Banhofstr. 28.
W y k o n u je : posadzki weneckie terrazo, mozajkowe imitacye 
granitu, płytki maszynowe z cementu deseniowane do posa­
dzek, betonowe kanały, rury wodociągowe, sklepienia łu­
kowe, rezerwoary i muszle do studzien, schody, balkony, 
żłoby, grobowce, ozdoby budowlane i wszelkie tym podobne 

wyroby z cementu.
Wyłączne z a s t ę p s t w o  dla Galicyi i Bukowiny fa­

bryki płyt i posadzek xylolitowych Zboril Miksch et Comp. we 
Wiedniu.

Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. 
Łaskawe zam ówienia m iejscow e i z  p ro w in cyi 

uskuteczniam y najstaranniej, w zorow o , trw a le , po cenach 
um iarkowanych. 4632 13—2

Wyszła z pod prasy drukarskiej praca
Dr. STANISŁAWA GŁĄBIŃSKIEG0

Zamach na i ir a s y te t  Polski we Lwowie
Cena 1 korona. Do nabycia we wszystkich księ­

garniach lub w Administracyi Słowa polskiego we Lwo­
wie, ul. Chorążczyzny 17-19. 3?37 2

Zwracamy uwagę na nowe, trzecie z rzędu wydanie dzieła 

ST. TARNOWSKIEGO:

Nasze dzieje w XIX. wieku
(porozbiorowe dzieje Polski) 4488 10-2

doprowadzone do ostatnich czasów — przyozdobione 140 wspa- 
niatemi illustracyami, oprawa przepyszna z herbem Polski, 

odbitym w kolorach.
Cena za egzemplarz broszurowany kor. 3, kartonowany kor 3 50. 
oprawny w płótno kor. 5, opr. w półskórek francuski lub nie­
miecki kor. 6. — Na portoryum należy dołączyć 50 groszy. 
Prócz wydania zwykłego posiadamy drukowane na francuskim 
papierze kredowym (glaeó) w cenie: broszurowane kor. 4 i 6, 
opraw, w płótno angielskie kor. 6 i 8, w półskórek kor. 10, 

w skórę szagrenową kor. 12 do 20.
Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni.

— Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza w Krakowie. —

KONKURS.
Przy Kasie zaliczkowej „Nadzieja* w Sądowej 

Wiszni, jest do obsadzenia z dniem 1 czerwca 1902, 
posada buchaltera z płacą roczną 1200 kor. Reflek­
tujący na tę posadę buchalterzy zechcą wnieść swoje 
podanie należycie udokumentowane do 22 maja 1902, 
do podpisanej Dyrekcyi. Przy objęciu tej posady obo­
wiązany będzie buchalter złożyć kaucyę służbową 
w kwocie 400 kor. 4458 2

DYREKCYA KASY ZALICZ. „ N ADZIE JA “.
Sądowa Wiszuia dnia 12 maja 1902.

Kisielewski. Szepietowski.

«ar Jako nowość -s*
zaprowadziło „Słowo Polskie" dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki 
inseratowe

Korespondentki te w pięciu różnych koloradh 
po cenie 60, 90, 1*20, 1*50 i 1*80 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10,
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega 
na tern, iż chcąc umieszczać anons w Sło­
wie Polskiem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
się ma inserować, wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K o resp o n d en tk i in se ra to w e  „Słow a  
P olsk iego66 nabywać można we wszystkich 
ekspedycyaćh pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, lub też 

wprost w Administracyi.

trujący Środek do farbowania włosów
E f f e c t o r  v. E . L in k a  (prawnie chroniony, nie trujący)

uznany przez lekarzy jako nieszkodliwy i poleco­
ny, gdyż nie zawiera szkodliwych soli metalicz­
nych, jak ołów, miedź itd. jest dla zdrowia i skóry 
absolutnie nieszkodliwy, farbuje siwe, rude włosy 
na głowie i brodzie, brwi trwale, nie puszcza przy 
kąpieli lub myciu, na czarno, ciemno i jasno 

kasztanowato i ciemno blond.
W ielkie pudełko złr . 2. Próbne pudełko złr. 1.

pocztą, za opakowanie 10 et.
W a Ho R lnnri do farbowania ciemnych włosów 
iKUud DIU11U. na jasno blond V* litr. 1*50 złr.

E . L lflfK , f r y zy e r , kosm etyk  i specyalista  w farbowaniu  
włosów, W iedeń , I. Spiegelgasse 19. Ecke Plankengasse. 
Salon farbowania w łosów  oddzielnie. We Lwow ie w  aptece 
pod „Sr brnym  orłem (< Zygm unta Ruckera. 2945 10-9

lustracja Folsk |3 powieści!
S NOWELE \ 
|  KONKURSOWE. §

Sport
KRAKÓW-LWÓW. |

Wychodzi w każdy piątek. Do nabycia wszędzie. (  j|ustracyjj w  ““ “"I >>D 1 a
Cena numeru 30 halerzy, iw numerze.hei źj£;>,l domu“.

Numery okazowe bezpłatnie. | | \

j  S łu stra cya  

M ody! |  Stoiska
1 uprasza PT. ama- 

Najświeższe J ior^w i fotografów

paryskie | za/w. o nadsyłanie

modele. | aktualn zdjęć
2622 | fotograficznych.

§W Bla Abonentów „Siewa Polskiego Nowym Abonentom odstępy wać możemy komplet „Illustracyi Polskiej “ od 
września 1901 do 1 maja 1902 po kor. 4  50  (zamiast kor. 8'— )

cena zniżona na I koronę miesięcznie. |fl * Adm inistracya „Słowa Polskiego“ we Lwowie*

Znane z dobroci wódki tenczyńskie *
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Śtow. zar. 2 ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


